
Wspomnienia dr inż. Marka Żabki o prof. Kucharzewskim: 

W latach 80, ciągle pojawiały się zmiany w przepisach, ocenie pracowników, sposobie 

planowania pracy itp. Wtedy prof. Kucharzewski zwykł mawiać, że nie warto tak przejmować 

się formalnościami, należy robić swoje, pisać prace, dobrze uczyć, a potem dostosować to co 

się wykonało do potrzebnych formalności, a nie odwrotnie. 

Instytut Matematyki mieścił się kiedyś na ulicy Zwycięstwa, tam gdzie dzisiaj jest Hotel 

Diament. Miejsc dla pracowników było bardzo mało, w zasadzie należało wszystko nosić ze 

sobą. Jednak prof. Kucharzewski postanowił postawić dwa biurka w swoim gabinecie dla 

swoich asystentów: dla mnie  oraz dla Andrzeja Miki. Tam mogliśmy trzymać swoje książki i 

materiały. 

 

Kiedyś po pochodzie majowym jako chyba zastępca dyrektora Instytutu Matematyki dał mi 

reprymendę. Zapytał dlaczego nie wziąłem udziału w pochodzie 1 majowym, dając zły 

przykład studentom. Jednak nie miało to żadnego ciągu dalszego. 

 

Na seminariach czasem omawialiśmy prace, które profesor dostał do recenzji. Jedna taka 

praca zajęła nam całe seminarium, nie umieliśmy zrozumieć, jak autor zdefiniował używany 

tam porządek. Niestety nie wiem jak brzmiała końcowa recenzja. 

 

Na egzaminie słuchając studenta, mówił w zamyśleniu „tak, tak..”, a na koniec „niestety źle, 

ocena niedostateczna” . 

Na następnej stronie opinia napisana własnoręcznie przez prof. Kucharzewskiego. 



 


